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(O d C. K. JSodkomtneudy wojskowi].)
a)  Telegraficzna depesza od Feldmarszałka X. 

Windiszgratz o godzinie 5 m, 50 wieczorem 1 Li­
stopada 1848.  _ _

Dziś w nocy kulami działowemi wywalona zo ­
stała brama Burg thor —  a C. K  Zamek osadzony 
został batal ionem Landwery  Keiser.  Wojska bez 
przeszkody przyszły aż do placu Graben i S. Szcze­
pana.

Około 1000 s tudentów i Polaków zamknęło się 
w  A u l i , gdzie zamyślają się bronić do ostatniego.

Rozkazałem ich a t takować  całą siłą zb r o jn ą , — 
dach biblioteki  Cesarskiej został spalony przez pro- 
le taryuszów— pałac zaś cesarski przez nadejście w o j ­
ska ocalony.

Ołomuniec  d. 1 Listopada 1848.
(podpisano)  Lozański.

C. K.  S. G. W.  Prezyd.

b)  C. fi. Kapi tan Baron Ruistel  od piechoty — 
który j ako kuryer  od komenderującego J ła  Barona 
Hammerslc ina  do Ołomuńca  się u d a j e , przywiózł  
mi następujące wiadomości :

Dnia Igo Listopada.  Lwó w stał się widownią 
smutnych wypadków.  Kłótnih , która powstała po­
między żołnierzami  a gwardzistami narodowemi  by­
ła powodem wielkiego wzburzen ia ,  które spowodo­
wało Jene ra ła  komenderującego do skonsygnowania 
Wojska w koszarach.

Gwardya N aro do w a  wzięła się do broni i dwie 
kompanie  tejże stanęły przy parku ar ty l ł cryi , który 
tym sposobem by} zagrożony,  — dano znak alarmu 
t rzema wystrzałami działowemi,  na wielu punktach 
miasta powstały b a r y k a dy .  Kapi t an Placu Heinmer- 
m został zatrzymany,  rozbrojony i na odwach g w a r ­
n i  narodowej  zaprowadzony,  a za spieszącym tuż 
za mm ordynansem strzelorm. Massa ludu zgroma­
dziła się na r y n ku ,  zagrażając Odwacbowi  w ten 
sposob,  że t akowy zasłonięty być musiał  dywizyą 
grenadyerów — pod ten czas równie wielu wo j ­
skowych był0 napadniętych i rannych — następnie 
kilka deputacyj ukazało się ,  żądając usunięcia wo j ­
ską i zaręczając za spokojność.  — Jenera ł  żądał  
zniesienia barrykad natychmiast ,  w takim stanie by­
ły rzeczy aż do d. 2  Listopada z rana do godziny 7.

Nakoniec zdawało się,  że miano przyjąć warunki  
Komenderującego Jene r a ła ,  gdy wyzywającym za­
chowanie się gwardyi na rodowej  konnej wywołano 
starcie się, którego skutkiem było wiele osób ranio ­
n y c h , poczem barrykady do dawnego stanu przy­
wró c o n o ,  a uderzeniem we dzwony,  ludność mia­
sta powołana do walki

Pare wystrza łów z okien których skutkiem po­
legło dwóch ar tylerzystów , dały znak do krokow 
nieprzyjacielskich

Barrykady były rozbijane przez artylleryą,  u -  
zbrojony lud skoncentrował  się w Uniwersytecie i 
na barrykadzie zatknął  cze rwoną cboręgiew.

Część Miasta około Uniwersytetu a szczegól­
niej sam Uniwersyte t  zapalony rakietami jako  i w ie­
le innych domów między któremi także i wspaniały 
Ratusz.

Około południa ukazała się deputacya komite 
tu  bezpieczeństwa u kommeriderującego Jenerała 
która zapewniła poddanie się Miasta pod nas tępują-  
cemi w aru nk am i :

1) Rozwiązanie i Rozbrojenie akademickićj  
Legii.

2 )  Zreorganizowanie Gwardyi Narodowej  pod 
wpływem Jenerała Cesarskiego.

3) Zakazanie noszenia Polskiego Orła.
4) Wykazanie wszystkich obcych,  które to w a ­

runki  jeżeli  nic będą w jak najkrótszym czasie wy­
konane ,  j enerał  komenderujący feldmarszałek Ham- 
merszte in ,  ogłosi miasto za będące w s t a n ie  ob lę ­
żenia.

Przy odejściu kur ye r a ,  pokój był przywrócony,  
(podpisano) SCHL1K, Feldm.-porucznik.

Stanowczo wypowiadziel iśmy nieraz,  ze r ewolu-  
cya w Europie zwyciężyła.  Pod jej s t andarem od­
zyskały ludy s a m o w ł a d z l w o , zwaliwszy spruchnia łą  
bud ow ę  społecznych swoich urządzeń Zdawało  się, 
że duch młody rozpostarł  nad narodami  chorągiew 
t rójbarwnej  zasady; Wolność,  r ó w n o ś c i  braters twa.  
Następs two jednak tych silnych ob ja wów  gwał to ­
wnego p rzechodu okazało,  że się rzecz ma inaczej. 
Pos tąpiono naprzód,  lecz nie u t r zymano się w  sw o­
im stanowisku.  Daremnie  zwalono winę na jakąś 
idealną reakcyę,  na z łowrogą kamryllę,  gdy tymcza­
sem taż r ea key a ,  czy to w  postaci 'karnarylli  d w o ­
r ó w ,  czy jakiego innego ciała,  jest  niczem innym, 
j ak tylko natura lnym wypływem istoty tychże w y —



padków Gdzie b o w :em posady społeczeństwa zbu­
tw ie ją ,  a wew nę t rzn e  parcie ducha w gruzy po w a­
l i ,  t am niezawodnie wchodzi lud w epokę rewolu-  
cyi. Lecz każdy stan rzeczy ma pewne warunki ,  
a gdy te o d p a d n ą , nastaje rozprężenie sił na rodo­
wych  które się kończy zupełną anarchią.  Gdzie s i ­
ły oderwane od ogniska wspólności ,  pojedyńczo dla 
siebie działa ją ,  tam nie ma rewolucyi.  Kon wu lsy j -  
ne drgania palnych żywiołów i bezskuteczne rozdra- 
źnienie k ra ju ,  pod pozorem rozszerzenia ducha ro- 
wolucy jnego ,  bez wyraźnego określenia ostatecznśj  
idei, któraby j a sno  i wyraźnie wystąpiła na wierzch 
od m ę tu ,  i okazała na rodowi ,  co go czeka na k o ń ­
cu jego szczerych usi łowań —głód polityczny, że tak 
r zekę ,  bez  zdania sobie sp r awy ,  co go zaspokoić 
m o ż e ,  nie jest  rewołucyą.  Również nie zgadza się 
z duchem rewolucyi  podzielić skrzętnie i starannie 
naród na dwa obozy ,  i przeciw jednej j ego części 
wytoczyć wojnę zabójczą,  domo wą zatwierdziwszy 
z góry i że część ta m usi zająć we własnym na ro ­
dzie s tanowisko nieprzyjaciela.  Ten błąd ostatni p o ­
pełniła rewolucya f r a n c u z k a , a historya pomściła 
sii restauracyą.  Chcąc rewolucyę powstrzymać w 
jej  zapędzie ,  znaczy sprzeciwić się p r aw u  p rzyro ­
dzen ia ;  chcąc ducha rozszerzać z góry,  podrażn ie -  
nietn żywiołów zapalnych,  znaczy wziąść n a siebie 
odpowiedzialność tych nas tęp s t w, jakie za sobą po­
ciąga rozprzężenie i anarchia.

Jednym z nejniebezpieczniejszych ś rodków utrzy­
mywania w narodzie rewolucyi.  jest  przeszkadzać mu 
w skupieniu swoich sił przez moż l iwą organizacyę,  
to j e s t  przez niezwłoczne wprowadzenie  w życie t e ­
go,  co się już  zdobyło,  czy to k rwawo czy spoko j ­
nym przyzwoleniem.  Organizujący się naród nie 
ze rwie  się wprawdz ie  tak pochopnie na pierwszy 
lepszy połysk podłożonej siark: , jak to uczyni r o z -  
przężony i zrozpaczały; ale gdy wstanie . wstanie z 
całynr. zasobem sił uzyskanych,  a przynajmniej  za­
czepiającemu nieprzyjacielowi — skuteczny postawi  
op. r —  Tajemnicą postępującej  naprzód rewolucyi  
j e s t , zabezpieczyć sobie każdy k r o k , zdobyty na 
polu walki ,  s tosownym uorganizowanieui  się, i p rze­
widzieć  naprzód granicę,  dopókąd rewolucya wzglę­
dnie do czasu i okoliczności j e s t  skuteczną i m o ­
żl iwą.  Jest  bowiem w jć j  krainie punkt ,  gdzie ona 
rzeczewistą traci pods tawę ,  a schodząc na połe 
czysto rozumowych lub uczuciowych i d e j , zostawia 
w  rzeczyw istości miejsce r c a k cy i , która opuszczone 
zajmuje stanowisko.

Że przeciw tym koniecznym każdyj r ewolucyi  
warunKom obecnie zbłądzono,  okazują jasno dzi ­
siejsze wypadki  Oto Paryż wydał  dyktatora,  chcąc 
się ut rzymać przy zasadach demokra tycznych;  oto 
Wiedeń stał się j edi ium wielkim obozem,  i z nie­
pokojem oczekuje stanowczej  chwil i ,  otoczony od 
armii r ea kcy jne j , —  która ua j ego  niekorzyść może 
jeszcze rozw iązać wielkie rewolucyjne zadanie tegoż 
bohaterskiego miasta. A my, jakąż ztą.d naukę dłu 
nas  samych czerpać ma my? . .

Z> patrując się na wypadk i ,  zjawiające się po 
za obręL om uaszego ojczystego h o r y z o n t u , pow in­
niśmy prze(^e w s'-ystkićm mieć własne nasze s tano­
wisko  na względzie, Poklaskująr  zwycięzkiemu d u ­
chowi  e u r o p e j s k i e j  rewolucyi ,  powinniśmy się oraz 
p r ze ko n ać ,  i e  proste naś ladownictwo  tamecznego 
r a r h u  w naszym r a j u ,  nie ą aj e nam bynsjmnjćj  
dostatecznej  rękojmi osiągnienia niepodległości. ,  do 
którćj naród zmierza.  Usi łowanie nasze pod tym

wzgiędem musi być dwojakiego składu.  Podcros,  
gdy inne narody walą spruchnia łe bu do w y swoich 
urządzeń społecznych,  my korzystając z wynikłości 
rewolucyi ,  pracujemy oraz nad zwa leniem ja rzma  
przygniatającej nas obczyzny; podczas,  gdy tamte 
narody odbywają kompletno rewolucye w przeciągu 
kilku godzin,  nam potrzeba męczeńskiej wytrwałości  
i sił wyższych nad siły chwilowego natchnienia; nam 
potrzeba rezygnacyi zimnej tam, gdzie na w e t  zginie 
nadzieja pomyślności,  a horyzont  naszej ziemi okryje 
się chmurami  powszechnej  niedoli.  Wśród tego 
czasu może nieraz opuści nas natchnienie,  a do w y ­
trwania na s t a nowisku ,  potrzeba nam będzie wię ­
cej siły męzkiej i rzeczywistej t a m ,  gdzie młodz ień­
czy za pa l i  porywający duch rewolucyi  nie wystarczy.  
Następstwa dzisiejszej rewolucyi  może tylko żyjący 
samoistnie naród wewmątrz siebie przeprowadzić,  
alt wyswabadzającego się z pod j arzma obczyzny 
obowiązkiem jest,  w chwili stanowczej nie zatracać 
żadnych z sił narodowych,  ale naginaćje do pożytku 
ogólnego. Wsteczne lub indyferentne żywioły zmu­
szać do kierunku narodowego ,  znaczy p rzeprowa­
dzać rewolucyę w naszym kraju- W  imieniu zaś 
rewolucyi  przeszkadzać lub paral iżowaćskupienie się 
sił narodowych t a m , gdzie obok przekształcenia 
s tosunków społecznych,  chodzi o wydohycie się na 
wo lność ,  —■ znaczy opóźnić a może i udaremnić  
r ezul ta t  tyloletnich gorących usi łowań i poległych 
ofiar.

Korzystajmy więc z każdej -piędzi ziemi zdobytej 
na polu zasad; organizujmy się wedle ostatnich dzi­
siejszej r ewolucyi  r ezul ta lów,  a w chwili wzburzeń 
społecznych niech nam zawsze przewodniczy myśl 
j edna i w s n ó ln a , myśl Polski demokratycznej .  Nie 
korzystać z wywalczonych zasad pod względem u -  
rządzeń społecznych i odkładać je aż do odzyska­
nia bytu  , znaczy niechcieć tego bylu, a wsteczne 
swoje  chęci okrywać płaszczykiem złudliwej zasa­
dy. Wstrzymać zaś reformy społeczne aż do chwi­
li wystąpienia do walki ,  jest to zniweczyć wielkie 
dzieło w  samym jego  zaczątku przez anarchie,  r o z ­
przężenie powszechne i b rak  sił zorganizowanyah 
w jeden zastęp do wyt rwania w przeciągłym dzia­
łań u, jakim ja s t  walka o byt i niepodległość-

O D em okracyi.
„Na  czasie j e s t  t o ,  powiedzieć ziomkom na­

s z y m ,  co to j e s t  demokracya.  Demokracya ,  czyli 
l udowładz two  wystawia sobie za cel chronienie 
p raw ludu. Możnaby też demokracyę nazwać po 
prostu ludow ośc ią ,  które s łowo w sobie jeszcze  .11 
by więcćj zamyka;  bo zawiera ono w  sobie nietyl- 
ko p rawa lu d u ,  ale też wszystko co j e s t  l udowe,  
j ako  to:  własnośc i ,  obyczaje ludu  i t. d . ,  które ró­
wnie tak zachowywać się godzi ,  iko się należy 
p raw a  ludu  bronić.  Zadaniem tedy Demokracyi  jest,  
czynić lud świadomym praw iego i czynić go zdol 
nym do trzymania tych p raw  jego.  Więe Demokra  
cyt zwraca przedewszysikiem uwag ę  na to ,  aby śró< 
ludu  żaden  nie byt ukrzywdzonym w  należnych je 
mu  prawach.  Demokracya wymaga równych pra* 
dla każdego,  a dla tegc nakazuje równość.  Przę* 
równość  p rawa , s tawa się z jednej  strony, że n,e 
ma ani udręczonego ani udręcza jącego ,_ i ztąu j ę s* 
wolność ;  a z drugiej  s t rony staje się- że t r Zymr Jc 
den z drugim ja k o  b ra t  z  b r a tem,  i ztąd się wzmff 
ga brater s two.  W o l n oś ć ,  Równość  i B r a t e r s t ^ 0 '
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są hasłem naszego czasu;  dla tego też demokracja 
odpowiada wcale naszemu wiekowi.  Demokrac j i  p ł o ­
dem są:

Tow arzystw a dem okratyczne , które sobie kła­
dą  za cel:  zastępować p iawa ludu,  oświecać lud 
poli tycznie,  i prowadzić go na s t anowisko,  żeby 
'ud sam sobą władał ,  sam poczuł,  że w nim jest  n a j ­
wyższa władza,  —  najwyższa mo c ,  a pełnomo­
cnikiem ludu,  to j e s t  od ludu ustanowionym wy ­
konawcą ludowej m o c y , jest  j ego  Rząd.

„Tak ie  Towarzystwa demokratyczne mamy j u z  
u nas d w a :  j e dno  w Cieszynie,  a d r ugie w BielsKU. 
W  Bielsku było już  ono przez l a to .  a teraz stało 
się czynnem. W niedzielę dnia 15 Paźd.  było wiel 
kie zgromadzenie ludu z okolicy Bielska,  zwołane 
od tegoż Towarzys twa .  Z wielką uroczystością trzy­
mało się to zg ro ma dze n ie , którego celem było na ­
radzan ie  jako się lud ma sp r awować  w tym czasie 
niebezpiecznym. Trzymal i  mowy pp prof. Kołaczek,  
Gus taw Frycz i Dr  Wart der  Strass Wszyscy przy­
tomni  oświadczyli s ię ,  że pójdą wcale za se jmem 
Wiedeńskim i postanowili  posłać adresy do sejmu,  
do Wiedeńskiej  gwardyi n a r o d o w e j , do legii aka­
demickiej i oraz do mieszczaństwa Wiedeńskiego.— 
Na końcu zgromadzenia zrobiono składkę dla zra­
nionych we Wiedn iu  gwardzi stów i s tudentów.  — 
Oprócz tego zbierają  g romady koło Bielska pomoc 
dla Wiedeńczyków.  Skutkiem tego zgromadzenia by­
ło,  że nazajutrz w  poniedziałek wyszło 130 g w a r ­
dzistów z Bielska na pomoc do Wiednia.  Ale nie­
szczęśliwi byli na d rodze ,  bo w P rz e r o w ie ,  zatrzy­
mało ich w o j s k o , zabrało im broń i powróci ło ich 
nazad ,  tylko niektórzy przecisnęli  się i pojechali do 
Wiednia.  W Cieszynie podobnie u tworzyło się T o ­
warzystwo demokra tyczne ,  które się właśnie kon -  
s tytuje,  a które użytecznie działać m oż e ,  jeśli i n -  
teresa ludu godnie a wszechst ronnie zastępować b ę ­
dzie. Na sposób demokratycznego zgromadzenia w  
Bielsku,  było też takie zgromadzenie w Cieszynie 
w e  czwartek dnia 19 b. m. Zgromadzi ł  się lud 
licznie z całego cyrkułu.  Poczęło się zgromadzenie 
o lOej godzinie przed południem. Wys tępowal i  j a ­
ko mó w cy :  Stalmach,  Oszelda,  Frycz z Bielska, K o ­
łaczek i Kozieł .  Pierwszy mówca obróci ł  najprzód 
uwagę zgromadzenia:  na ważność samego zgroma­
dzenia się luau — bo przez to pokazuje się lud 
w oln ym ,  a przez wspólne naradzanie się wszech­
władnym.  Pokazał  potem i przykładami wyjaśnił  
co jes t  wszechwładztwo  ludu — i z tego uczynił  
Wniosek,  że lud wszechwładny,  sam sobie ma p o -

I

u f - aj C - '  teraz grozi nam niebezpieczeństwo w
. ;d n i p » a wieści  ztamtąd są nieiste — i gdy też 

n I ^ ^ Pł ecZ-e,’sUvo «rozi nam w kraju własnym, przy- 
D; ,a mP wca coby względem p et wszego i <hu- 
i ;  h / ? ! !  Potrzeba. Skończył mowę  i łowa- 

’ ? ! U C"..J. w spoinie t r zymał ,  wspólnie się 
' - ' - h i .  Drugi  r k w c o  obrócił

w o I n ®  u . -  , , Jesf fnatką wsz\ stkicb naszveh
3 S  w ’ Ż t0i !Smy .lat0Sł a ż się t ć t  . >o-
3 K b ' 5ejrn,|1 t r z "inać ™ m . .  -  Ż Wie-
»ławiańskić/UJ° 1“ niemiecką a przjcłw
bo.owal  „ r i  T  b °  Wm dys zgr ec ,  k‘tóry w P.adże 
DOjCwat przeciw S ław ia no m,  Ciągnie t e ra r  ni no -
moc Jellaczyęowi.  _  Że s e j m , I t ó r y  w j e L z a  czę-

s o b a ZŻe PoV| lar' 0 - s t0 l :  m“ Cal- Wiedeński  za soLą. Łc Polacy też s., na s t r -n ie  sejmu i zrobili
Własną legiję polska na obronę *ego i Wiednia.  —

Że nani tćż t r zeba pomagać sejmowi.  —  Że się nana 
bronić t rzeba w d om u,  a to w j e d no śc i ,  w  zgodzie 
tak na rod ow ej ,  rel igijnej ,  poli tycznćj,  jak z b r e j -  
.. e j , i że przeto każdemu zbroić się potrzeba.  —  
Żeby żaden z własnej mocv czego nie zaczynał — 
lecz żeby do demokratycznego zgromadzenia przy­
szedł się poradzić,  ;t raczej w cichości swego celu 
dosięgał.* Następujący dwaj mó w cy :  Frycz a K o ­
łaczek mówili po n ieniecku .  Frycz chciał pokazać,  
ze teraźniejsza rewolucya w Wiedniu me j e s t  bo ­
jem przeciw której narodowości ,  ale przeciw reak­
cji .  Podobnie mowil  Kołaczek,  pokaznjąc po trze ­
b ę ,  aby Cesarz wrócił  dc Wićdnia i aby był osw o­
bodzony z rąk złych radców.  Potem mówił  Kozi  ił, 
aby obrano  deputacyę do W.ódnia , coby śię zwie­
dzała co mamy czynie i coby oddała adresy do sej ­
m u , j ako  też- do onych grenadyerów,  którzy prze­
szli na st ronę ludu. Obrano tedy trzech do onej de- 
p u t a cy i : to j e s t  ob. Nikła ,  Kołaczka i Oszeldę.  Po- 
czern lud zebrany i tem więcej zachęcony do podo­
bnych ludowych  zgromadzeń,  rozszedł się.*

WIADOMOŚCI POLITTCZJME.

P R U S Y .

Berlin. Kto zgubi! r ewolucyą  Wiedeńską  ? 
Sejm — Sejm ten godz ien ,  by z nim postąpić j a k  
postępować zwykl.śmy ze zdrajcami ;kiaju i wolno^ 
ś c i — Sejm bawił  się w  ob r ad y ,  bawił  się w depu- 
tacye bawił  się w mow y,  perory i plakaty. Cesarz 
bawił  się w odpowiedzi  pompa tyczne ,  bawił  się w  
tę piękną zabawkę j ak  się zwykł  bawić pod  wpły­
wom Kamrryl i i  uważając siebie za ojca i pana,  lud  
ża  dzieci swoje niesforne,  zu ch w ałe ,  — które t r z e ­
ba był - oczywiście ukarać —- a tym czasem,  gdy 
Se jm,  Cesarz i Kariiarylla tak się b a w i ą — cc sig 
dzieje ? Windisżgratz także lubiący się bawić —  
w swoim sposobie —  w sposobie takim jakim się 
bawią Cherokiczy,  Hann i ba le ,  Tamer lany— uż yw a­
jący czaszek nieprzyjaciół swoich do napoju uczty— 
Windiszgratz k rwi  pragnący nie — s ławy — boć 
wiedział  j aka go to s ława za. rozbój i mordy czeka 
w  wieku 1 9 — krwi  pragnąć j a k  tygrys — Windisz- 
g ra tz  pod czas tej zabawki  p rzygo towywał  inną —  
zbiera i zgromadza on tc bydło kroackie bez czucia 
i bez r o z u m u , co zaprzedane za grosz dzienny go­
tow e  zawsze do mordów na skinienie — zgromadza 
b o m b y ,  granaty,  rakiety i te wszystkie haniebnej 
narzędzia ,  które zbrodniczy despotyzm,  i podłota 
ludzka wymyśli ła i skupiła na zadanie ciosu w ol n o ­
ści i szczęściu l u d ó w — i tak przygotowawszy zgu­
bę niewinnych mieszkańców W i e d n ia — Jaśn ie  O -  
świecony zbrodniarz s ławny z rozboju  popełnionego 
na nieszczęśliwej P radze  — dąży do sław«- his tory­
cznej zdobycia Wiednia.  O  starcze zaślepiony! __
Tyż myślisz że inna jiebie s ł awa  czek? , że inny w  
hisioryi zyssasz wieniec j a k  F u z y r i s ,  jak Altiia, jak  
Dżingiskan lub K rtusz : — Ty czekaj jeszcze,  Cze­
kaj nie d ługo ,  a twoje  siwe włosy dożyją chwili 
gdzie m d , gdzie naród zapyta się ciebie coś czynił? 
za coś czynił — i pociągnie cię do odDówbdzialno- 
ści —  tak j e s t —  upadł  W iedeń  — ale to nie koniec— 
tc początek Panowie — tu się zacznie doi ioro sąd 
sprawiedl iwości  nad wam i! tu będzie sąt strasm r, 
przed trybunałem całej ludzkości ? tc. nie będzie ju s



udania się na ła ikę  „ bo łaski i przebaczenia już 
nie b ę d z i e — „Ł a ska  i  przebaczenie  “ te wyrazy 
wymażemy z pamięci naszej — z języków luJzkich— 
Kiedy przyjdzie sąd na was ohydne,  zaprzedane po­
twory zrodzone na shańbienie rodu naszego cz ło ­
wieczego — Nam Bóg wskazał  moralną doskonałość 
Chrystusa za wzór  — nam Bóg kazał kochać bliź­
n i e g o , a wy rzucacie nań bomby  i g rana ty?  nam 
Bóg powiedział  czcij ojca i matkę twoję  —- a wy 
kłujecie bagnetami ojców waszych i matki i siostry 
w as z e?  Nam Bóg powiedział :  nie kradnij ,  nie zabijaj,  
a wy szaleńcy na skinienie j ednego  wściekłego łot r a 
mordujecie ,  rabujecie ,pa l i c i e?  O wy waryaty,  któ­
rym głowy pogolić! Przyjdzie i na was chwila ostatecz­
n a ,  chwila powolnego kon an i a ,  w której dopiero 
poznacie jakie było ohłąkanie wasze —  poznacie — 
źe byliście przez czas nikczemnego życia waszego 
nędznemi narzędziami despotyzmu,  który poniżył 
was  aż do tego stopnia zwierzęcej  nicości , źe to, 
co jest  zbrodnią,  co j e s t  ha ńb ą ,  toście wy półgłów­
ki brali za ho nor ,  za świętość,  za obowiązek wojsko­
wy.  Błyskotki ,  blaszki , ws tążeczki ,szczęk pałyszyków 
i ostróg — świecąca blaszka na kaszkiecie,  i tym 
podobne małpia rs twa —  oto wasz  r ozu m,  wasza 
poczciwość,  wasze uczucia,  wasza na uka ,  wasza 
cywi l izacya! Mordować  bliźniego swego ,  przelewać 
k re w  b r a t n i ą , pal ić i niszczyć to miano obywate l­
skie ,  z kąd wy każdy kęs dziennego chleba macie,  
a to wszystko pod nazwą  powinności  i honoru żo ł ­
nierskiego —  oto prześliczne życie,  prześliczna s ła­
w a  wasza.  — Powinność — a gdzież jest  powing  
ność,  czy na papierze napisana przez kamaryllistów, 
czyli głos obywatelskiej  powinności  i sumi-snit, k tó ­
ry  w sercu człowieka na zawsze wyryty,  towarzy­
szy mu  swem świadec twem od kolebki do g r obu ?  
Wi ec ie  co j e s t  honor  wojskowy?  Broń kraiu od 
obcego nieprzyjaciela, umieraj  za wolność swych 
b r ac i ,  oto jest twój  honor !  — Co jest  obow iąze k?  
Służ p r a w u ,  służ ludowi,  który cię na świa t  wy­
dał  i żywi — służ cywilizacyi wolnośc i ,  i postępo­
w i  wiedzy ludzkiej — a nie daj ani sobie ,  ani b r a ­
ciom na umysł  i se rce,  nakładać kajdan jak było 
przed wieki—oto obowiązek żołnierza.  Ale przyjdzie 
czas,  gdzie my — gdzie lud każe zdać wam ścisły 
r achunek z ż y c i a  waszego — i Sejmy,  i rady, i kor- 
poracye cywilne,  duchowne  i w o j s k o w e ,  zdadzą 
nam sp r a w ę ,  jak żyli względem ludu i kraju ,  a jak 
żyć byli powinni .  — Wićdeń upadł — ale nie u -  
padła wolność !  My nie drżymy — my przyjaciele 
wolności  — bo my to lud —  ale wy nieprzyjacie­
le swobód cz łowieka,  pod różnymi m a s k a m i—  wy 
drzy jc ie ,  ho przyjdzie na was  dzień t r w o g i— dzień 
sądu bez łaski bez p rzebaczen ia ! —  a dzień len 
bl izki!

N a jn o w sz e  w ia d o m o śc i.

Dowiadujemy się z Wiednia że tam „panu je  
porządek i spokój* — istotnie wierzymy te mu ,  że 
t am miisi być spokó j , gdzie przez jeden tylko dzień 
31 Paźdz ie rnika ,  słyszano 10,700 wystrzałów a r ­
matnich — gdzie do jednćj  barrykady czasem siedm 
bateryj  s t r zela ło— gdzie 290 a rmat  było ze strony 
WinJi szgra tza  -  gdzie niemieckie r eg im en ta , z m u ­
szane były iść do walki  przeciw braciom swoim.

bo Kroa ly  i Sławaki  z odwiedz ioną bronią pędzili 
ich z tyłu do at taku —  jeszcze dnia 30 Październi­
ka,  już Rada Miejska postanowi.a Wiede ń  poddać,  
żądając 2 mil ionów srebrem od Win d i s zg ra t za , na 
zakupienie broni  od robotników.  — Kroa ty  i D a l -  
maty r abują i mordują po przedmieściach Wiednia 
z niesłychanem bes tyal izmem—jednem s łowem p a ­
nuje pokój w Wiedniu j ak na Cmentarzu i milczą 
t rupy  dopóki z ich kości nie powstaną mścic iele .—  

Legia Akademicka a między niemi Polacy zam­
knęli się w  Auli i nieobcą się poddać.  — Miasto się 
jeszcze pali miejscami.  — Kroaty dopuszczają się 
największych z b r o d n i ,  m or dow ać  kob ie ty,  dzieci 
ludzi niewinnych to u nich zabawką.  — Węgrzy 
mieli być pobici pod Szwechat  Jenera ł  Bem r a n ­
ny,  wzięty został do niewoli w ra z  z 30 robotnika­
mi z którymi się zamknął.  — Legion Akademicki j a ­
wnie był zdradzony przez Gwardyą Narodową .

Doniesienie Urzędowe.
Ner.  5275.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek prośby przez Samuela Feine r  w n ie ­
sionej ,  o przyznanie mu  i synowi jego  Leizerowi 
Feiner  spadku poFe jg l ł  z K a l z ów  Feinerowej  z po­
łowy domu z gorzelnią Chrzanowie pod L. 13 2 lit. 
A. położonego,  tudzież ruchomości  składającego się. 
C. K.  Trybuna ł  wzywa mogących mieć p rawa cio 
pomiehionego Spadku ażeby się z l akowcmi  w t e r ­
minie miesięcy trzech do C. K.  Trybuna łu  zgłosili, 
po upływie bowiem rzeczonego terminu spadek zgła­
szającym się sukcessorom przyznanym z o s t a n i e .  

K ra k ó w  dnia 30 Sierpnia 1848 r.
Sędzia Prezydujący 

J . Par fiński.
(3r.) Z. Sekretarz P .' Burzyńsk i.

Nr.  150. |  '
C i: s a  11 s u o — K u ó l  i; w  s  k  i 

Sąd Pokoju O kręgu I I I .  M ogilskiego .
Stosownie do Art 52 Ust.  o Włość ,  u s a m o -  

woluionych i na zasadzie Art  12 Ustawy hypotecz- 
nej z r, 1844 wzywa mających prawo do Spadku 
po niegdy Walentym Rajcaku szczególniej z posia­
dłości Włościańskiej  pod pozycyą b. w Wsi  R a ko -  
wicach zamieszczonej i Nrem 23 i 30 oznaczonej — 
skradającego się ,  aby z p rawami  swemi  do spadku 
tego w terminie miesięcy trzech do Ces.  Król .  Są ­
du Pokoju zgłosili s ię;  po upływie bowiem tego 
czasu pomieniony spadek Wojciechowi  i .\laryannie 
Wędziehom jako ż Aktu u rzędowego Naby wco m— 
całkowicie przyznanym zostanie.

Krak ów  d. 31 Października 1848, r.
P. S lizow ski.

(3r.) L Z u berski Pisarz.
Dnia 7 Listopada b. r .  o godzienie 11 przed 

południem w Krakowie Ginacbu Sukienn.cach,  za ję -  
te prawnie  ruchomości  to j e s t :  Zegary,  Kommody,  
Szafy,  -Łóżka, Cukier  w g ło wac h ,  Lust ra  mosiężne 
stoły,  s to łk i ,  suknie żydowskie ,  książki,  l ichtarze 
mosiężne i inne d o mo w e sprzęty — za  go tową  za'  
raz zapłatę w  monecie srebrnej  cougani sprzedane 
zostaną.

K ra k ó w  d. 28 Października 1848 r.
S k o rc zy ń sk i  C. K. Ko m.  * ąd-

Reduktor Władysław Wzychi. N akł. i  b r u k . S t .  U i z s z H o w s h i e y o


